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Od dni k i lk u , z pow odu zap ow iad zianego  odczytu p. S .  . . . 

o b iega ją  w  p ew n ych  k o la c h  ub liża jące  mu w ie ś c i, —  i co za tem  

id z ie , w y ła n ia ją  się  w śró d  sp o łeczn o ści naszej nam iętne sp o ry . Sm u ­

tne te n astęp stw a  anorm alnego  p o łożen ia  kra ju  s p a d a j ą  n a m  

w ł a ś n i e  w c z a s ie , gd y  najbardziej p otrzeb n e sp o k ó j i zgo d a.

Pon iew aż nie chcem y p osąd zać o p o z y c y ę , ani o b ra k  dobrej 

w ia ry , ani odm aw iać je j zacn ych  p o b u d e k , a w idzim y w  tem  ty lk o  

dow ód niedokładnej znajom ości rzeczy , a p rzed ew szystk iem  właścimrą 

ro zgoryczon ej sp o łeczn o ści p o ch o p n o ść w yd aw an ia  sąd ó w , —  uw a­

żam y <za o b ow iązek  su m ien ia , to co w iem y, co się  d otyczy  p . S . . . . 

rzeteln ie op ow ied zieć.

K to  je s t  p. S p a so w ic z ?  —  ła tw o  mi p rzy jd zie dać o d p o w ied ź , 

bo ją  dają f a k t a , —  i s z e r o k a , o tw arta  w idow n ia je g o  życia .

S y n  zacn ego  o jc a , k tó ry  ja k o  cz ło w ie k  i le k a rz , na w ydatnem  

urzędow em  sta n o w isk u * , n ajlep szą po so b ie  pam ięć z o s ta w ił, —  w y ­

n ió sł z domu zdrow e zasad y ob o w iązkó w  c z ło w ie k a  —  o b yw a te la . P o  

ukończeniu sz k ó ł w  M ińsku L ite w s k im , stu d ya  u n iw ersyteck ie  o d b y ł 

w  P e tersb u rgu  , a o d b y ł je  nie d la ch leb a  i k a ry e ry , lecz  d la m iło ­

ści nauki. C zy  ją  z d o b y ł?  —  od pow iedź uw ażam  za zbyteczną. 

W  ciągu  stud yó w  i po ich ukończeniu  , u w ie lb ian y  od k o le g ó w , p o ­

w ażany od p ro feso ró w , u ży ł sw e g o  w p ły w u , (c z eg o  p isz ą cy  b y ł 

św iad k iem ), na po łączen ie  i skup ien ie  rozproszonej w  sto lic y  uczącej
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się  m ło d z i, tak  U n iw ersyteck ie j ja k  i A k a d e m ic k ie j, —  czem o d św ie­

ży ł p iękn ą tra d y cyę  k o leżeń sk ieg o  ż y c ia , —  i co w ię c e j, podniósł 

poziom  ce ló w  i dążności p o lsk ie j m łodzieży, —  p rz y g arn ąw szy  ją  do 

sieb ie . I śm iało  to dziś p ow ied zieć m o żn a, że niejeden z pośród  niej 

zaw dzięcza mu dziś szacu n ek  ro d ak ó w  jakim  się  c ieszy dotąd.

C óż m ów ić o e p o c e , g d y  tego ż  U niw ersytetu  o b ją ł kated rę. 

T o  też po niedługim  c z a s ie , g d y  p o g lą d y  m łod ego  p ro feso ra  nie 

lic o w a ły  z w idokam i rząd u , u tra c ił to w ażne stanow isko .

A le  dla tej cz yn n e j, e n erg iczn e j, —  dla tej szlachetnej natury, 

dla tego  c z ło w ie k a  k tó ry  p rzed ew szystk iem  u k o ch a ł p raw d ę — 

i um iał ją  ująć i w y p o w ie d z ie ć , —  sta ło  otw orem  inne szerokie  

d ziała lności p o le  —  ad w o katu ra .

Je d y n e  to dotąd stan o w isko  w R o s y i ,  k tó re  bądź co bądź —  

daje w zględ n ą przynajm niej sw o b o d ę s ło w a . C zy je j na z łe  u ż y ł?  —  

czy  mu tam b ra k ło  nieraz o d w a g i, tuż pod bokiem  P etro p aw ło w sk ie j 

tw ierd zy —  sta w a ć  w  obron ie  p ra w d y ?  —  czy, gd y  p rzysz ło  m ówić

0 dw óch szczep ach  s ło w ia ń sk ic h , zaw ah a ł się  śród  sto łeczn ego  audi- 

toryum  przyznać p ierw szeń stw o  P o lsc e ?  —  niech to każd em u , komu 

się  zdarzyło  o tem czytać  lub s ły sz e ć  —  odpow ie w łasn a  pam ięć

1 sum ienie.

O , z a p ra w d ę , k to  ja k o  ad w o kat w  czasie  panow ania A f e r y ,  

nie u le g ł te n ta c y o m , i b r o n i ł  t y l k o  d o b r e j  s p r a w y ,  —  kto 

ja k o  c z ło w ie k  m iał o d w a g ę , w  tych  n ieszczęsnych  serw ilizm u c z a sa c h , 

nie u g iąć  się  ni przed  m am oną ni przed  m ożnymi tego  ś w ia t a ; —  

kto  zarazem  idąc p ro stą  d ro g ą , ud arow any ta len tem , n a u k ą , stan o­

w isk ie m , m ając p ra w o  p oniekąd  n ieść g ło w ę  w y s o k o , —  p ozosta ł 

skrom nym  , dla w szystk ich  p rz y stę p n y m , uczynnym  aż do ab n ega- 

c y i , —  kto  z a p rac o w an y  gro sz  rzuca hojnie g d y  idzie o św iatło  

w  ubogim  k ra ju , —  czyja  p ra w ic a  nie w ie  co daje le w ic a ; —  to za­

p raw d ę , g d y  się  rzuci okiem  d o k o ła  na tylu p y sz a łk ó w , dla k tórych  

pieniądz je s t  B o g ie m , —  a p iękne frazesa  zastępu ją  czyn , —  trzeba 

b y ło b y  już ch yb a  bardzo k ró tk ie g o  w z ro k u , a b y  nie dojrzeć i nie 

uczcić z asłu g i i p raw o ści —  i nie ch lubić się posiadaniem  ta k ieg o  męża.



Przejdźm y do zarzutów ?

Zarzucają  mu p ro p ag an d ę  pozytyw izm u kosztem  d u ch a, i co 

tern id zie, lekcew ażen ie  d ro g ich  nam id eałó w .

N ie w iedząc na czem  w ła śc iw ie  te zarzu ty o p a r te , p ow iem y 

je d n o , —  że nie znam y n ik o g o , k to b y  p o sia d a ł bardziej w yk szta łco n e  

poczucie p iękna i um iał je  bardziej cenić. A  że p. S . . . . nie p o ­

przestaje  na fo rm ie , że się  dopytu je treśc i —  i żąda a b y  to co 

p iękn e b y ło  też i d o b rem , —  że po tylu  n iefortunnych w yb u ch ach  

n aszego entuzyazm u, co się k o ń cz y ły  łzami —  p ra g n ie  razem  z w ie lu  

innymi , a b y  się  nadal liczono z rz e c z y w is to śc ią , —  tego  d o p raw d y 

za z le  mu w ziąć nie m o że , k to k o lw ie k  nauczony d ośw iad czen iem , 

rozw ażnie na rzeczy sp o g ląd a .

Z arzu ca ją  mu też su ro w y  zb yt sąd o p ew n ych  p o s ta c ia c h , bądź 

w  litera tu rze , bądź na innem polu —  k ła d ą c  to na k arb  le k c e w a ­

żenia tego  co s w o je , —  co otoczone a u re o lą  uw ielb ien ia o g ó łu .

A leż nie on p ierw szy  —  i co daj B oże nie o sta tn i, z a b ra ł się  do 

uporządkow ania naszych dom ow ych b o g ó w .. . .  Z an ad to śm y n ie ra z , 

czyto w  sk u tek  trad ycy jn e j c z o ło b itn o śc i, czy  w y g ó ro w a n e j a d o ra cy i 

tego  co sw o je  —  b yli poch opni w  tw orzeniu  różnych  w ie lk o ś c i; —  

ztąd nie dziw, żeśm y zapatrzen i w  m niem ane b ó s tw a , —  śród  dym u 

k a d z id e ł, tracili n ieraz m iarę sądu o ich w a rto śc i. T o  też i nic dzi­

w n e g o , że p rzy jść  m usiał i p rzy szed ł czas —  w  p ostaci w ytraw n ej k r y ­

t y k i—  a b y  to w szystk o  ustaw ić na w łaśc iw em  m iejscu. —  B o też i p o r a , 

byśm y naszych m istrzów  czyto  s ło w a , czy  nauki lub sz tu k i, tra k to w a ć  

zaczęli nie ja k  p ach o lęta  k tó re  dla zach ęty  g ła sz cz ą c  ch w alić  trz e b a , 

lecz ja k o  ludzi pełno letn ich  i d o jrza łych . L ite ra tu ra  bow iem  i sztuka 

stan ę ły  już u nas dzięki B o g u  na tej w yżyn ie  —  gdzie  je  n a  s e r y o  

traktow ać n ależy.

P o  tem w szystk iem  w ię c  cośm y p o w ie d z ie li, —  p ytam y, gdzież 

tu m aterya ł na cz ło w ie k a  k tó re g o b y  w olno b y ło  p osąd zać o z łe  za­

m iary w zględem  k ra ju ?  —  B o co do zapow ied zian ego  odczytu  —  

to przecież p rócz tytu łu  nikt go  dotąd nie zna. P ocóż w ię c  ten



p o sp iech  w  przesądzaniu o je g o  w arto śc i i treści. C zekajm y, — a cze­

kajm y z w ia r ą , że cz ło w ie k  co m a za so b ą  ta k ą  p rz e sz ło ść , nie po to 

p rz y b y w a  do L w o w a , —  a b y  się  je j w yp rzeć .

Je ż e li zaś je g o  p o g lą d y  na p rz y sz ło ść  ro zd artego  k ra ju , o b ej­

mują szersze  h oryzon ty i g łę b ie j w  nią s ię g a ją , —  jeżeli on widzi 

je g o  p om yśln ość w  c e la c h , k tó re  się m oże nie w e  w szystk iem  godzą 

z p ogląd am i in n ych , —  zostaw m y to dysku sy i sp o k o jn e j, rozum nej, 

na czem  d obro o jczyzn y i p raw d a  ty lk o  z ysk a ć  może. —  Przed e- 

w sz y stk ie m , nie budźm y z g r o b u , ty le  d la nas n ieszczęsnego s ło w a : 

„n ie  p o zw alam “  ! . . . .

N B . T e  s łó w  k ilk a  w yp ow iad am  nie w  obron ie  p. W . S . . . . 

k tó ry  je j nie p o trz e b u je , —  lecz w  obron ie zagro żo n ego  honoru 

m iasta k tó re g o  jestem  m ieszkańcem .

E . Pawłoiuicz.
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